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O chlebie i  śro d k ach  jeg o  zastąp ien ia . *)

Nie masz może przedmiotu, nad którymby się, 
zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, więcej zas ta ­
nawiano, o którymby więcej niż o chlebie pisano. 
Bral; chleba do żywego dał się uczuć prawie w szę­
dzie a to częścią z powodu istotnego niedostatku zbo­
ża, częścią też jak  u nas, z przyczyny niedostatecznej 
komunikacyi i braku przezorności, a może też i 
chciwości niektórych; przez co cena jego znacznie 
podniesioną została, a nawet i wyższąby jeszcze 
była, gdyby rząd w królestwie Polskiem postano­
wieniami swemi granic żądzy nie ścieśnił.

W tak krytycznem położeniu, kiedy nam tylko o 
korzystny odbyt chodziło, przez wzgląd na ludzkość 
radzono gdzie indziej nad środkami zrobienia chle­
ba tańszym, lub pożywniejszym, przez zastąpienie, 
choć w części, drogiej mąki, dodatkiem do chleba 
tańszych rzeczy; bez względu na to, że cena i tych, 
■w miarę zwiększonej potrzeby, podnieśćby się także 
koniecznie musiała. Dlatego też, wszelkie oblicze­
n ia  ztąd korzyści, jakkolwiek zachęcające, były i 
ca często tylko pozorne. Cieszono się jednak, że 
ubogich ludzi, w chlebie, karmić można kartoflami, 
burakami, otrębami, perzem, makuchami, omiecinami 
słodowemi a nawet słodzinami i trocinami z drzewa, 
które, jak  utrzymywano, dodane do chleba, smacz­
ną  podług niektórych i razem pożywną dla ubogich, 
ale zapewne nie dla nich samych, stanowią strawę-

Zamiarem naszym jest zbadać, o ile każdy z 
tych wynalazków, zawsze w najlepszych  chęciach

*)  Stanisława Janickiego kalendarz domowy i 
gospodarski na rok 1848, Warszawa. 4 str. 44 -  48.

zrobionych, i nie bez przyczyny zalecanych, zas łu ­
żyć może na zastosowanie w ogólności a zatem i  
u nas, którzy, wśród powszechnych urodzajów, mo­
że jeszcze w niektórych częściach kraju, tak jak  
teraz, o j e d z ą c y c h  s i a n o  g o t o w a n e  słyszeć 
będziemy musieli.

Przedewszystkiem zgodzić się nam należy na wyo­
brażenie o pożywieniu, o jego celu głównym, i zresz­
tą, jakiemi środkami takowy da się osiągnąć ; a ztąd 
poznamy, czem właściwie je s t  chleb i jakiemi rze ­
czami zastąpić go można, ażeby ten sam skutek o- 
trzymać.

Pożywienia każdego cel jes t  podwójny, to je s t :  
przywrócenie sił utraconych w ciągu ich używania, 
a zatem utworzenia krwi i włókna zwierzęcego, k tó ­
re stanowią ciało, a co w ogóle nazywają repro- 
d u k cy ą ; powtóre, utrzymanie oddychania, przez to 
ciału przyzwoitego ciepła, czyli tak zwaną resp ira-  
eyę. Oba te warunki są  konieczne do utrzymania 
zdrowia w dobrym stanie.

Do osiągnięcia celu pierwszego, czyli reproduk- 
cyi, należą pokarmy zawierające s a l e t r o r ó d  
czyli a z o t ,  a te s ą :  g l u t e n  albo klej roślinny, 
tudzież b i a ł k o ,  pierwiastek s e r o w y  ( k a z e i n )  
i w ł ó k n o  mięsne. Do utrzymania zaś respiracyj 
czyli oddechu, służą istoty nieposiadające azotu, 
jakiemi są m ą c z k a ,  c u k i e r ,  g u mm a, i t ł u ­
s z c z e ;  czyli wszystkie zawierające znaczną ilość 
w ę g l i k a .

W wielu naszych pokarmach znajdują się oba te 
gatunki ciał, ale w stosunkach bardzo różnych.

Wszakże spostrzeżenia i doświadczenia przekonały, 
że stosunek między reprodukcyą a respiracyą, w dzien­
nym pokarmie, najwłaściwszym jes t  wtenczas, kiedy
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części oddychanie utrzymujących ośm razy jes t  więcej, 
niż tych, które właściwie do utrzymania s ił  są  po­
trzebne ; a które, ponieważ do składu cia ła  nasze ­
go przyczyniają się, także p i a s t y  c z n e m i  zowią. 
Im więcej zatem będzie pierwszych, tera ogólne po­
żywienie będzie mniejsze.

Z powodu tego stosunku, oceniają się zwykle 
różne pokarmy jedynie co do ilości w nich azotu.

Prócz tych jednak części, ogólne pożywienie 
stanowiących, a które wszystkie są  natury organicz­
nej, potrzebne są  człowiekowi jeszcze części nieor­
ganiczne, czyli sole ziemne, do składu budowy jego 
także należące. Ze zaś ilość tych soli ziemnych, a 
mianowicie fosforanów potrzebnych do składu kości, 
idzie, V7 zwykłych pokarmach naszych, prawie w 
równi z częściami ich azotowemi; mniej się więc 
na nie, równie i na obfitsze zawsze węglikowe,, w 
ocenianiu pokarmu zwraca uwagi.

Należy jednak wiedzieć, że dobroć pokarmu, 
nie tylko od ilości części plastycznych czyli poży­
wnych, zależy; ale i od kształtu, w jakim się one 
w pokarmach znajdują : to jest, czyto w postaci 
glutenu lub kleju, czyli też se ra  albo białka roślin­
nych : od tego bowiem łatwość trawienia ich, lub 
wcielenia, zawisła.

Rzadko kiedy teorya z praktyką tak dokładnie 
się zgadza, jak  w uznaniu, dobrego zwyczajnego 
chleba, za zdrowy i najstosowniejszy pokarm dla 
ludzi.

Wszystko w nim bowiem w należytym znajduje 
się s tosunku. Dlatego też trudno znaleść coś zupeł­
nie zastąpić mogącego m ąkę; i tylko cząstkowego 
dodatku do niej szukać można, ażeby własności jej 
korzystnych nie nadwerężyć, a tem samem celu nie 
chybić.

C h l e b  j ę c z m i e n n y  wprawdzie je s t  jadalny, 
ale gorszy od pszennego i żytniego; i tylko po po­
łowie jęczmień, z mąką pszenną upieczony, jest po 
żywnym i strawnym.

Zpomiędzy zalecanych środków tanich, zastępu­
ją c y c h  zwykłą mąkę, czyli tak zwanych jej s u  r o ­
g a t o  w, na szczególniejszą, bez wątpienia, uwagę 
zasługuje  c i a s t o  s ł o d o w e .

C h l e b  z c i a s t a  s ł o d o w e g o .  Ciasto to 
wykle zbierają przy warzeniu piwa. Po większej 

części pokrywa ono slodziny w kadziach zaciero-  
wych, tudzież stanowi osad czyli męty brzeczki. 
Używane jest na podpiwek, a  najczęściej tylko na

karm  dla bydła. Posiada ono 75  do 7 8 %  wody, do 
7 %  niezmienionej mączki, nadto około 1 %  nie -  
stwardniałego białka, cukru i gummy, resztę zaś 
piewy i białko ścięte.

Najważniejsza część jego azotowa, w snchem 
tem cieście, większa jest stosunkowo niż w samem 
ziarnie jęczmiennem, i zwykle 4 do 4%  %  azotu 
zaw iera; nadto dosyć soli ziemnych, a szczególniej 
fosforanów, posiada.

Sktad ten dowodzi użyteczności tego ciasta do 
chleba, ze względu poiywności: gdyż ma te same 
części, co mąka ż y tn ia ; a dotego więcej skoncen­
trowane. Wprawdzie uboższe jest  w m ą c z k ę ;  ale 
ta łatwo zastąpioną być może kartoflami, nawet nad- 
psufemi.

Ciasto słodowe posiada ważną tę zaletę, że, po 
połowie z mąką zbożową, daje cbleb bardzo dobry, 
lekki, którego niepodobna odróżnić od czysto zbo­
żowego; w czera się bardzo różni od dodatku do 
mąki jakiegokolwiek grochn.

Co się zaś tyczy korzyści, pod względem oszczęd­
ności, dosyć je s t  wiedzieć, że korzec szrótowanego 
słodu daje około 13% funt. ciasta słodowego, ą 
każde 7 funt. tego ciasta daje 4 funty chleba; n ad ­
to, że 9 funt. zwykłej mąki, zastąpione być może 
21 funtami ciasta słodowego, którego z resztą ce­
na zazwyczaj wraz ze słodzinami sprzedawanego, 
jes t  bardzo nizką

Cbleb z tem ciastem, w różnych miejscach w Niem­
czech robiony, mial 3 do 4 %  a z o tu ; kiedy nawet 
chleb w Anglii sztucznie robiony bez fermentaeyi 
(o którym niżej) tylko do 2 % %  go posiada. Nadto 
chleb taki, po 14 nawet dniach jeszcze był wilgot­
ny i smaczny, bez najmniejszego śladu pleśni lub 
kwaśnienia, a tem bardziej gnicia, że zatem lepiej 
się jeszcze zachowuje niż zwykły chleb razowy.

Wiadomo jest, że lekkość dobrego chleba zależy 
od g l u t e n u  czyli kleju roślinnego, tudzież od 
m ą c z k i ,  której znaczna część, przy fermentaeyi 
zamieniona na cukier, alkohol czyli wyskok i kwas 
węglowy, przyczynia się do rośnięcia chleba i jego 
strawności. Gluten zatem i mączka najważniejszą 
część chleba stanowią. Ciasto słodowe, podług po­
wyższego jego składu, przewyższa, co do glutenu, 
zwykłą mąkę; może zatem znieść stosunkowy do­
datek mączki, lub w rzeczy w nią obfitujące; a ztąd 
do chleba staje się bardzo przydatne. Stosunek na­
leżyty glutenu w chlebie zachowany być powinien;
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inaczej, skoro za mato będzie w nim mączki, mniej 
tez będzie gazów potrzebnych do lekkości chleba, 
czyli do jego wyrośnięcia; a wtenczas chleb, z dużą 
ilością glutenu, może być równie zakalcowy i ciężki, 
jak  ten, w którym go jest  za mało. Dlatego tez 
chleba nie należy robić z samego ciasta słodowego, 
ale przynajmniej po połowie z m ąką; a wtenczas 
można nawet dodać rzeczy innych w mączkę obfi­
tych, bez nadwerężenia własności dobrego chleba.

Wielki także wpływ wywiera na dobroć chleba 
zarobienie i przegniecenie ciasta, tudzież ilość wo­
dy, której tem więcej użyć można, im mąka obfitszą 
jest  w gluten. Do dobrej mąki zwykle najmniej %  
do V* w°dy ożywa się do rozczynienia. Inaczej trze- 
ba postąpić z ciastem słodowem; które, jak było 
wyżej, 7 5 %  wody już posiada; kiedy mąka zwykle 
zaledwie jej ma 13 do 1 6 % . N iem ożna  zatem użyć 
%  wody, chleb bowiem wtenczas byłby zakalcowy, 
choćby nawet i dłużej w piecu pozosta ł:  gdyż, bę­
dąc w gluten i białko obfitszy, więcej wiąże wodę i 
jej wyparować nie da. Przy użyciu więc ciasta sło­
dowego, nie należy spuszczać się, przy p rze rab ia ­
niu, na pozór sam ciasta, ale i na własność jego 
uważać. Dlatego lepiej jes t  z takiego ciasta robić 
bochenki płaskie, bez obawy, ażeby tak prędko jak  
chleb zwyczajny wysclily.

Obfitość ta c iasta  słodowego w gluten i w cukier, 
przyczyną jes t ,  że do niego więcej dodać należy 
drożdży albo rozczynu, tudzież soli, niż do zwykłe­
go chleba. Strzedz się jednak trzeba używać soli w 
roztworze, to jest  wody osolonej; gdyż doświadcze­
nie przekonywa, że ta nietylko w tym razie, ale 
zawsze rośniecie ciasta utrudza.

Ponieważ ciasto słodowe, tylko w czasie w arze­
nia piwa zbierane być może, i wilgotne nie da się 
długo zachować bez pleśnienia, a nawet i zgnicia; 
najlepiej więc byłoby takowe, w cieple, nieprzewyż- 
szającem wody wrzącej, wysuszyć i ztąd otrzymaną 
masę brunatną, wraz ze zbożem zraełtą, jako mąkę 
zwykłą zachować.'

Wszystko zatem, jak widzimy, za użytecznością 
c iasta  słodowego do chleba przemawia. Już  nawet 
wielu piwowarów nadreńskich wypieka chleb z nie­
go, a zatem robi z jęczmienia, nietylko chleb cie­
kły, jakiem jest  piwo, ale i chleb stały.

Wypada nam się te ra z  zastanow ić  nad ważno­
śc ią  różnych  dodatków za lecanych , prócz c iasta  
Brodowego, do mąki, w celu wyrabiania z niej chle­

ba, równie pożywnego jak  zwykły, a dotego tań ­
szego ; czyli raczej, istot w części przynajmniej 
mąkę zastępujących.

W ogólności, z pomiędzy rzeczy dotąd zalecanych:
1) Jedne są takie, które w swym składzie wca­

le nie, albo bardzo mało cząstek pożywnych mają, 
a  zatem wypełniają tylko żołądek niestrawnym cię­
żarem. Do tych należą chleb z drzewa, z kory, z 
wielkiej ilości otrąb, plew owsianych, i mielonej 
słomy żytniej; tudzież chleb z porostów, słodzin 
i ze słodowych wyrostków. Ostatnie dwie rzeczy, 
dla znacznej ilości w nich azotu, mogłyby być po­
żywne, gdyby przytem nie posiadały przeważającej 
ilości plew niestrawnych i nieczytości, k tóre je  przy- 
zwoitszemi czynią jako pokarm dla bydła, a  nie dla 
ludzi.

Co się tyczy otrąb, nadmienieć należy, że nie 
one same, ale woda z niemi odgotowana, do oszczęd­
ności w pieczeuiu chleba przyczynić się może. N i ­
gdy otręby zupełnie od mąki oczyszczone nie s ą ;  
woda więc, w której odgotowane zostały  otręby 
lub tylko wymoczone, użyta do zarabiania ciasta, w 
miejsce czystej wody, znacznie pożywność chleba 
pomnaża. Postępowanie takie, ja z  od r. 1771 we 
Francyi zalecane, po większej części poszło w za­
niedbanie ; chociaż doświadczenie uczy, że w ten 
sposób użytych każde 5 funtów dobrych otrąb pszen­
nych, wprawdzie w czasach, kiedy młynarstwo nie 
na tym jak dziś było stopniu, powiększało wagę 
chleba o 1%  funta ; i że taki chleb dłużej się da 
przechować bez czerstwienia i smaczniejszy jes t  od 
chleba czystą wodą zarabianego. Nadto pozostałe 
po wymoczeniu otręby, są jeszcze pokarmem dla 
bydła i drobią.

3) Drugim rodzajem rzeczy zalecanych do z a ­
stąpienia mąki zbożowej, są istoty roślinne, używa­
ne już wprawdzie na pokarm dla ludzi, ale nie w 
kształcie chleba.

Istoty te, są albo znacznie uboższe od zbóż w 
częściach plastycznych czyli azotowych, jako to :  
jadalne rośliny okopowe i cebulowe, tudzież owoce 
i nasiona, np- żołądź lub kasztany dzikie i maku­
chy ;  albo też takie, które zboża, co do ilości a z o ­
tu przewyższają, np. wszystkie rośliny groszkowe i 
grzyby jadalne.

Ostatnich jednak ilość jest  ograniczona, a nie­
bezpieczeństwo w wyborze pomiędzy trującemi 
zawielkie.

*
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K a r t  o f  l e ,  z pomiędzy roślin, pierwsze były, 
k tó re  na siebie, jako dodatek do chleba, zwróciły 
uwagę. Jakoż  najczęściej w czasach głodu, doda­
wano do męki zbożowej kartofli, czyto gotowanych, 
czyli też utartych surowych.

Wprawdzie chieb z / s do %  co do wagi, k a r to ­
fli upieczony, jes t  dobry i mało na pozór różny od 
zwyczajnego. Lecz pojęć nie można, dlaczegoby 
kartofli, przy cblebie, samych jeść  nie można; bez 
koniecznego pieczenia ich z chlebem.

Zastanowiwszy się jednak nad ubóstwem k a r to ­
fli w części, prąwdziwą pożywność stanowiące, ja- 
kiemi są  azotowe, z pomiędzy których one jedynie 
2 '/ j %  i to w postaci białka, posiadają, kiedy naj­
czystsza mąka żytnia ma blisko 1 6 %  glutenu, prze 
konać się możemy, że kartofle wcale nie są  zdatne 
do chleba, jeżeli ten ma być pożywnym

Doświadczeuie uczy, że, z powodu tego, co do 
pożywności, j e d n e m u  k o r c o w i  mąki żytniej 
zaledwie p i ę ć k o r c y  kartofli wyrównywa. Jeżeli 
zaś te jeszcze, dla pozbycia się goryczy i nieprzy­
jemnego smaku, surowo utarte i z soku wyciśnięte 
zostaną, i z nim u tracą prawie wszystko b i a ł k o  
które  jest  ciekle, tak, że tylko z nich m ą c z k a  j 
w ł ó k n o  p o zo s tan ą ; wtenczas tern gorszy jeszcze 
pokarm stanowić będą.

Różnica ta, przy  pokarmie mącznym, co do utrą* 
ty  sił, bogatszemu uczuć się wprawdzie nie d a j e ; 
gdyż przytem je  on także mięso i inne potrhwyt 
brak azotu  uzupełniające; ale człowiekowi ubogie­
mu mączna s traw a  byłaby szkodliwą: gdyż on, je ­
dynie w Chlebie żytnim, z powodu w nim glutenu 
ca łą  znajduje siłę. Jeżeli więc, zamiast dostatecznej 
ilości chleba pożywnego, dawać mu się będzie chieb 
kartoflany, więcej go zapewne zjeść m us i;  i wten­
czas jeszcze, przy rozepchaniu żołądka, pożywienie 
takie o słabość go przyprawi.

Mylnem jes t  wreszcie zdanie, jakoby kartofle od 
mąki były t a ń s z e : przyjąwszy bowiem cenę korca 
mąki żytniej, w czasach drogich, średnio na złotych 
poi. 30, kartofli zaś  korzec po zlot. poi. 10. z uwa­
gą, że tych, do równego wyżywienia, pięć razy tyle 
potrzeba, wypadnie, że pożywienie kartoflane prze­
szło 6 6 %  droższem będzie od chleba żytniego.

B n r a k i  c u k r o w e  zalecają się na dodatek 
do chleba: gdyż same, z powodu zbytecznej słodyczy) 
nie są  jedzone i że mierny ich dodatek do mąki, 
nie zmienia smaku chleba i jego pozoru, a  nawet

strawności. Najkorzystniejszy stosunek, jest  jedna 
część baraków na dwie części mąki. Lecz zważyw­
szy, że buraki posiadają 8 5 %  wody, pożytek zatem 
z nich, co do pożywienia jes t  mały. Ilości ich więk­
szej do chleba dodawać nie można: gdyż wtenczas 
chieb byłby za ciężki i zakalcowy. Buraki zatem, 
jako dodatek do mąki, nie są  do odrzucen ia ; ale w 
praktyce, wartość ich za wysoko cenioną jes t  do 
chleba.

K u k u r u d z a ,  co do ilości mączki i azotu, a  
zatem pożywności, może się współubiegać z pszen i­
cą i z żytem. Jednak zbyt znaczna ilość w niej ole­
ju  czyni ją  skłonną, zwłaszcza w chlebie upieczo­
nym, do stęchlizny i iłowatego smaku. Dotąd próż­
ne były usiłowania pozbawienia zupełnego kukuru- 
dzy oleju. Wszakże pożywność jej jes t  nie 
zap rzeczo n ą ; o czem się każdy mógł przekonać, 
kto przebywał w niektórych okolicach Podola i wo­
jewództwa ruskiego, a zwłaszcza na Pokuciu calem 
i Bukowinie lud jada  chieb smaczny i pożywny z 
kukurudzy i inne z mąki jej potrawy, jako lemiesz- 
kę, mamałygę i t. d.

R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e ,  jako to grochy, so» 
czewiea i wyki, posiadają, sucho uważane, 4 a n a ­
wet do S/t %  a z o tu ; zatem podwójnie prawie tyle 
co zboża; przytem i mączki mają niemało, chociaż 
jej mniej jes t  niż w ziarnie. Jedzone, jako jarzyny, 
są  smaczne i pożywne; na chieb wszakże nie są  
przydatne, z powodu, że stosunkowo za mało mają 
glutenu czyli kleju roślinnego ; a części ich azoto­
we, po większej części, są w nich w postaci p ie r ­
wiastku s e r o w e g o  i l e g u m i n y .  Istoty te roz­
puszczalne są w wodzie, i w niej jak  gluten nie pęcz­
nieją ; a zatem nie wiążą z chlebem w ody; ani mu^ 
t a k  jak  gluten, sprężystości udzielić nie mogą. 
Ztąd chieb, z dodatkiem mąki grochowej, zawsze 
jest ciężki, niesoczysty i mniej strawny

M a k u c h y ,  czyli pozostałości po wytłoczeniu 
z różnych nasion oleju, znaczną część posiadają 
azotu; ale w postaci, po większej części, p ierwia­
stku s e r o w e g o  czyli k a z e i n u. Nadto pozostaje 
w nich jeszcze znaczna część oleju, nawet przy 
najlepszych dotąd sposobach jego wytłaczania. A 
że tłuszcze nierównie są bogatsze w w ę g l i k i  
w o d o  r ó d  niż mączka, gumma, cukier, t. i. p. ztąd 
wynika, że makuchy posiadają bardzo wielką część 
pierwiastków respiracyjnych (oddychalnych).

Skład ten usprawiedliwia skuteczność makuch
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w tu c z e n ia  z w ie rz ą t ,  a le  z a to  u p o w a ż n ia  do dw óch
z a r z u tó w  p rz e c iw k o  u ż y c iu  ich  do chleba .

N a jp rz ó d ,  p o n iew aż  a z o t  z n a jd u je  s ię  w n ic h  w 

p o s t a c i  k a z e i n  u czy li  p ie r w ia s tk u  s e r o w e g o ,  
a  p rz y  n im  b ra k  p r a w ie  z u p e łn y  j e s t  g l u t e n u ; n i e ­
d o g o d n o śc i  w ięc  z  tego  w zględu ,  te z  sa m e  s ą ,  co i 
p r z y  u ży c iu  ro ś l in  s t rą c z k o w y c h .  M oże  w ięc  z n ich  
być m og ą  s u c h a r y ,  a le  n igd y  ch leb  g ą b cz as ty .

P o w tó re ,  b r a k  m ącz k i ,  bez k tó re j  tak ż e  ch leb  
w y ro ś n ię ty  być n ie  m o ż e :  ja k k o lw ie k  bowiem olej w 
n ich  czę śc i  do o d d y c h a n ia  s łu ż ą c e ,  ta k  j a k  m ącz k a ,  
p o s ia d a ,  j e d n a k ż e ,  we w zg lędz ie  te c h n ic z n y m ,  z a ­
s tą p ić  m ą cz k i  n ie  m o ż e ;  z w ła s z c z a  te ż  co do s m a ­
k u  i s t r a w n o ś c i .  Chleb za te m  z m a k u c h  z a w s z e  bę­
d z ie  p o s i a d a ł  z a p a c h  oleju  n a s i e n ia ,  z k tó reg o  po­
chod z i  i s k ło n n y  będ z ie  do z i ło w a e e n ia ,  a  p ró cz  
tego  m nie j  s t r a w n y .

M a k u c h y  więc, w m ałe j  ty lko  i lo śc i ,  do m ąk i  n a  
chleb d o d a w a u e  być m o g ą  i do teg o  p o p rz e d n io  
s p a r z o n e  w odą, k i lk a k ro tn ie  o d le w a n ą ,  być pow inny ,  
d la  p o zb y c ia  s ię  im w ła śc iw e j  go ry czy .

P e r z  z r e s z t ą ,  zm e ł ty  i d o d a n y  do ch leb a ,  w 
o s t a tn i c h  c z a s a c h  b a rd zo  k o rz y s tn y m  s ię  o k a z a ł .  
N ie  d la te g o  w s z a k ż e ,  ażeby  m ó g ł  m ą k ę  ży tn ią  z a ­
s t ą p ić ,  a le  p o n ie w a ż ,  z b y t  w sz ęd z ie  obfity i bez 
ż a d n e g o  d o tąd  u ż y tk u ,  b y ł  ty lko  z a w a d ą ;  uży c ie  

w ięc  j e g o  do p o ż y w ie n ia  d la  lu dz i ,  choćby też  w naj 
m n ie js z e j  i lo śc i ,  j e s t  b a rd z o  w ażnem , tern b a rdz ie j  
ż e  j a k  d o św ia d c z e n ie  p rz e k o n a ło ,  n a w e t  w ’/ ,  d o d a ­
n y  do m ąk i ,  n ie  z m ie n ia  p o z o ru ,  a n i  s m a k u ,  a n i  
te ż  s t r a w n o ś c i  c h le b a ,  a  z a w s z e ,  z pow od u  a z o t u  
j a k i  p o s ia d a ,  do p o w ię k s z e n ia  p o ży w n o śc i  ch leb a  

s i ę  p rz y c z y n ia
Z tego  w s z y s tk ie g o ,  cośm y d o tąd  o ś r o d k a c h  

z a le c a n y c h ,  w celu z a s t ą p i e n i a  d ro g ie j  m ą k i  n a  
ch leb ,  w spo m n ie l i ,  ł a tw o  s ię  p r z e k o n a ć ,  że  w y łą c z ­
n ie ,  ż a d e n  z n ich  w a ru n k o m  ko n ie cz n y m  do z d ro ­
wego p o ż y w ie n ia  n ie  o d p o w ia d a ;  ż e  k o rz y ś c i ,  j a k o  
d o d a tk u  do ch leba ,  s ą  b a rd z o  w zg lęd n e ,  a częs to  
n a w e t  ty lko  pozorne .  P o z o s ta je m y  w ięc  w tem p r z e ­
k o n a n iu ,  że ś r o d k a m i ,  n a js k u te c z n ie js z e m i  ze  w s z y s t ­
k ic h ,  w y ż y w ie n ia  ub o g ie j  k la sy  ludu ,  i z a ra z e m  n a j-  
p e w n ie js z e m i  do p ięc ia  celu , b ę d ą :  p r z e z o r n o ś ć  g o ­
s p o d a r z y  p r z y  p o m y ś ln y c h  z b io ra c h  i m i ło ść  b l iź ­
n ie g o ,  p o p a r t e  s t a r a n i e m  s ię  w ła d z y  o d o s ta teczn y  
d o w ó z ,  a  u t r u d n io n y  w yw óz zb oża ,  k tó r e g o  tyra 
sp o so b em  n ig d y  u n a s  n ie  z a b ra k n ie .

D la  u z u p e łn i e n ia  w ia d o m o ś c i  o r z e c z y  t a k  w a ż ­

ne j,  j a k i m  j e s t  chleb , w in n iś m y  je s z c z e  w sp o m n ie ć  , 
o o szczędn em  je g o  w y p ie k a n iu ,  j a k i e  o d d a w n a  w e  
F r a n c y i  z a le c an e  b y ł o ; a  od n ie jak iego  c z a s u  w 
A n g li i  z  k o rz y ś c ią  j e s t  u ż y w an e .

J u ż  w yżej n ad m ien io nem  b y ło ,  ż e  ro ś n ie c ie  c i a ­
s t a ,  od k tó r e g o  p u lch n o ść  jeg o  i s t r a w u o ś ć  z a le ży ,  
j e s t  d z ia ł a n ie m  chem iczae ra ,  m oeą  k tó r e g o ,  w o k o ­
l ic zn o śc ia ch  p rz y ja z n y c h ,  c zę ść  m ączk i ,  g um m y , cu­
k ru  i k le ju  ro ś l in n e g o  czyli g lu te n u ,  w s k u te k  f e r -  
m e n ta c y i ,  z a m ie n ia  s ię  w g a z y ,  i że  te  z  p o w o du  
p o z o s ta łe g o  g lu te n u ,  n ie  m og ąc  z  c ia s ta  s ię  w y d o ­
być, w z d y m a ją  j e  i  ro b ią  chleb g ą b c zas ty m  i lek k im .  
Część z a te m  m ąk i ,  n a  g a zy  za m ie n io n a ,  j e s t  d la  
ch leba  s t r a c o n ą .

W celu  o s z c z ę d z e n ia  tej s t r a ty ,  zaczę to  w A n g l i i  
rob ić  ch leb  b ez  f e rm e n ta c y i ,  to j e s t ,  g a z y  te p o t r z e b ­
ne, n ie  k o sz te m  m ąk i ,  a le  d o d a tk u  do n ie j t a ń s z y c h  
rz e c z y  u tw o rzyć .  Z tą d  te ż  ro b o ta  ta  n a z w a n ą  z o s t a ­
ł a  s z t u c z n ą  p a n i f i k a c y ą .

N a jp rz y d a tn ie j s z e m i  do w y w ią z a n ia  g a z u  k w a s u  
w eg low ngo  s ą  so le ,  z n a n e  pod n a z w isk ie m  w ęg ł a ­
n u  a m m o n i i  i d w u w ę g l a n u  s o d y  *), i n ieco  
k w a s u  so lnego .  U tw o rz o n y  p rz e z  to  w c ie śc ie  s  o -  
l a n  a m m o n i i  ( s a lm ia k j ,  w c z a s ie  p ie c z e n ia  Chle­
ba  z  n iego  s i ę  u lo tn i ,  a  p o w s ta ły  n a d to  s o l a n  s o ­
li y (sól k u c h e n n a )  p o zo s ta je  w chlebie  i z a s t ę p u je  

je g o  so len ie .
Chleb t a k  u p ie c z o n y ,  r ó w n ie  j e s t  lekk i  i s m a c z ­

ny ja k  zw y c z a jn y ,  a  więcej od  n iego  w a ż y ,  to  j e s t ,  
że  w ięcej s ię  go  o t r z y m u je  z d an e j  ilości m ą k i ,  n i ż  
sp osob em  z w y c z a jn y m : g d y ż  n ic  n a  ro ś n ie c ie  n ie  u -  
t r a c i ł  i tem sam em  w ięcej g lu tenu ,  a  w n im  a z o tu  
p o s ia d a ją c ,  j e s t  p o ż y w n ie js zy m  a  co w ię k s z a ,  m a  
być od ch leb a  zw y c za jn eg o  s t r a w n ie js z y m ,  i d la te g o  
p rz e z  l e k a r z y  sz c z e g ó ln ie  ch o ry m  za le c an y .

O sadach, przez xdza Leona Trzeszcza*  
kow skiego,

p ro b o sz cz*  ob. g r .  kat.  w  R udnem .
Nadesłano z  komitetu Towarzystwa gospodarskiego.

' Z w a ż y w sz y  że  ,U> p rzy  p r z e s a d z a n iu  d r z e w k a  
o w ocow e n i s z c z e j ą :  bo i n a jw ię k s z a  t ro sk l iw o ś ć ,  
k o rz e n ia  od sz k o d y  ca łk iem  nie u c h ro n i .  2) D rz e w k o

* ) „ S ó l  ta sam a, k tóre j  się u ż y w a  z w y k le  do ro ­
b ie n ia  c z ą s tk o w e g o  wody g a z o w e j  lu b  s z tu c z ­

n e j  se lcersk ie j ,
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przesadzone traci na teift jeżeli w gorszę glebe 
przyjdzie. 3) Mało komu nawet i to jest  z n an e  jak 
już  gotowe uszlachetnione drzewka przesadzać. 4) 
Mieszkańcy wiejscy mało maję wiadomości o szcze­
pieniu, oczkowaniu i- t. d. 5) Mało jes t  na prowin- 
cyi takich ładzi, którzyby o rozmnożenie sadów i 
ich uszlachetnienie dbali. 6) Nieudanie się szcze­
pienia nie jednego od sadownictwa odstręcza, dla* 
tego długom sięnadtera zastanawiał, jakimby sposo­
bem tym wszystkim trudnościom zapobiedz, a tem 
samem sadownictwo w Galicyi rozpowszechnić mo­
żna, zwlszcza że mieszkańcy w ogólności są  pojętni 
i łatwi do przyjęcia nauki sadowniczej.

Szczęśliwym trafunkiem wyczytałem w gazecie 
ogrodniczej, w Passau drukowanej, z r. 1829, nr. 
14. sposób jakby tym wszystkim niedogodnościom na 
przyszłość zapobiedz można; a że nie każdemu 
jest  on znany, dlatego w chęci przysłużenia się 
ziomkom w krótkości go tu podaję.

Wiadomo że ziarna ze szczepów wzięte nie ro 
dzą owoców uszlachetnionych, ale dzikie, to jes t  
takie, jakieby drzewo bez szczepienia było rodziło. 
Idzie więc tu o to, ażeby uszlachetnić same ziarna 
a  potem te uszlachetnione ziarna na miejscu prze- 
znaczonem wysadzając, można uzyskać szlachtne 
drzewo. Sposób do tego jes t  najłatwiejszy: naszczep 
dziczek bardzo nisko, czem niżej tera lepiej. Skoro 
szczepienie szczęśliwie się powiedzie, weź i narzuć 
te szczepy ziemią dobrą, tak, ażeby miejsce to, na 
którem szczepienie przedsięwzięto, na 4 cale głębo­
ko poszło w ziemię. Szlachetna latorośl puści w 
miejscu spojenia korzeń; o tem się więc (po dwóch 
leciech) przekonaj, a gdy tak znajdziesz, weź na 
wiosnę wykopaj szczep i niższy dziki korzeń cał­
kiem odelnij aż po samo miejsce spojenia, a sz la­
chetną latorośl z nowym korzeniem przesadź na 
swoje miejsce. Tym sposobem będą owoce które wy­
dadzą z iarna uszlachetnione. T e  w i ę c  z i a r n a  
p o s a d ź ,  a b e z  s z c z e p i e n i a  b ę d z i e s z  
m i a ł  s z l a c h e t n e  d r z e w o .  Dotąd czasopismo; 
j a  zaś nie mogę tu pominąć abym nie doda! tej u -  
wagi: że ponieważ właśnie przez przesadzenie wiele 
drzewek się psuje, przeto byłoby lepiej, w miejscu , 
gdzie ma drzewo rosnąć, takich szlachetnych ziarn 
kilka posadzić, potem w czasie jedno najlepsze zo­
stawić a resztę przesadzić lub" wieśniakom rozda- 
rować. Sądzę że tym tylko sposobem sadownictwo 
W naszym kraju podnieśćby można, gdyby właści­

ciele znakomitszych ogrodów, ogrodnicy lub towa­
rzystwa o uszlachetnienie ziarn się postarały i t a ­
kowe po kraju rozpowszechnić się starały. Nie wąt­
pię iż i członkowie naszego towarzystwa gospodar­
czego nie omieszkaliby takich ziarn zbierać i sza­
nownemu komitetowi do rozdzielenia przysyłać, a  
tym sposobem wszelkie a wszelkie zawady od razu- 
by usunięto.

Można wprawdzie i innymi sposobami usziacht- 
nienie ziarn otrzymać, ale wyżej wymieniony spo­
sób zdaje mi się być najdogodniejszy.

O sadzeniu kartofli bez nawozu

Niemieccy gospodarze zalecają sadzić kartofle 
bez nawozu, co uważają za środek ochronienia ich 
od choroby i utrzymują że kartofle bez nawozu s a ­
dzone były smaczniejsze i zdrowsze i że brak na­
wozu nie wywarł znacznego wpływu na plenność. 
Chemik Voget s ta ra  się to tym sposobem wytłóma- 
c z y ć : kartofle zawierają wprawdzie dużo krochmalu 
ale mało salelrorodu czyli azotu, a że obornik zwie­
rzęcy głównie azot roślinom doprowadza a tworzenie 
się krochmalu azotu nie potrzebuje, więc ja sna  jest że 
kartofle i bez nawozu bydlęcego rość mogą Nie na­
leży także wątpić, że oddalenie nawozu zwierzęcego 
od kartofli nie może tylko najlepszy wpływ wywrzeć 
na osadzenie się owocu: bo kartofle więcej niż inne 
rośliny w czasie wzrostu swego zostają w bezpośred- 
niem zetknięciu się z obornikiem. Proces gnicia 
8Ubstancyi zwierzęcych w nawozie udziela się k a r ­
toflom nasiennym, tak jak  to powszechnie wiadomo 
że zgnilizna w podobnych wypadkach przez za ra ­
żenie się coraz dalej się rozszerza

N ow a budowa beczek do szynkow ania  
piwa.

C. Vaux daje następującą konstrukcyę beczkom 
do szynkowania piwa. Beczka z mocnych klepek 
zrobiona, 3 /2 stopy wysoka, 3 stopy długa a Z/% 
szeroka, lub zamiast beczki skrzynia  czworogrania­
s ta  przykrywa się szczelnie przystającem wiekiem, 
w którem są dwa wentylatory. Z tych jeden otwie­
ra  się do środka, aby dać przystęp powietrzu pod­
czas toczenia piwa, drugi zaś na zewnątrz, ażeby
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n a  przypadek  zbytecznego nag rom adzen ia  s ię  w 
beczce kw asa  węglowego, takowy z niej w yprow a­
dzić. Oprócz tego p rz y rz ą d z e n ia ,  w środkn  wieka 
wprawione je s t  szczelnie naczynie  żelazne, aż  do s a ­
mego dna beczki s ięgające ,  do k torego w lecie w kła- 
s ię  lód, w zimie zaś  wypuszcza się  para ,  aby piwo u t rzy ­
m ać w pożądanej jednosta jnej  tem peraturze .  Dla tem 
pewniejszego osiągn ien ia  tego celu wstawia się  taka  
beczka  w drugie sz e rsze  naczynie podobnego ro d za ­
ju ,  w którem przes tw ory  wypełniają  się  złym p rz e ­
wodnikiem c iep ła  np. węglami drzewnemi. Toczenie 
p iw a uskutecznia  się  za  pomocą kurka ,  połączonego 
z  ru rą ,  k tó ra  aź  do samego prawie dna  s i ę g a ;  w 
naczyniu  Żelaznem je s t  także r u r a  odchodowa, s łu ­
żąca  do spuszczan ia  wody powstającej po s topn ie ­
niu  lodu albo po zgęszczeniu  pary.

(L o n d o n  Jou rna l .  1847. Sept. p. 121 — 123.)

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
List jenerała Dema tle m ężów stanu wielkiej Bryta­
nii, o teraznicjszem handlowem i finansowem prze­

sileniu.

L o rd z ie !  P rzes ilen ie  handlowe i finansowe, któ­
re  tak  boleśnie dotknęło  Anglię, tudzież s tan  d z i ­
sie jszy  interesów politycznych, powoduje mnie, jako  
P o lak a ,  do przeds taw ien ia  P a n u  n iektórych uwag, 
mogących mieć wpływ na handel i p rzem ysł k ra ju  
jego i na  p rzysz łe  jego losy.

Główną p rzyczyną obecnego p rzes ilen ia  je s t  n ie­
wątpliwie głód w łr landyi i n ieurodzaj w Anglii i 
Szkocyi.  To przym usiło  wydać bardzo znaczne kapita ły  
w gotówce na  sp row adzenie  zboża z Polski przez  mo­
r z a  Czarne i Bałtyckie, —  a  P rusy  i Rosya,  które po­
s ia d a ją  porty polskie, nie w puszczają do nich żad­
nych towarów angielskich  z a rz u c a ją c  swojemi kraj 
n ieszczęśliw y, który między siebie podzieli ły.

Gdyby P o lsk a  była niepodległą, nie potrzebow ała­
by Anglia p łacić gotoweini pieniędzmi rolniczych 
je j  p roduk tów : ho Po lska  dostarczy łaby  chętnie 
sw ych  płodów w zamian za  towary angielskie , d a ­
leko lepsze od niemieckich i rosy jsk ich .  Tym s p o ­
sobem wysłaćby mogła A nglia  w raz ie  potrzeby zbo­
że, drzewo m asztowe i na budowle, wełnę, skóry , 
miód, wosk, łój, len, konopie, potaż, nawet woły i 
konie  w zam ian  za  -towary, któremi sk ła d y  jej f a ­
brykan tów  przepełn ione.  A nglia  mogłaby nawet p ro ­

wadzić hande l bardzo  k o rzy s tn y  płodami polskiemi, 
wywożąc je do krajów  nierolniczych. Żeby mieć wy­
obrażenie o ogromnym odbycie towarów angielsk ich  
tym nowym kanałem, dość je s t  wziąć n a  uwagę, że 
dawna Po lska  ro zc iąga jąca  się  od Bałtyku do mo­
rz a  Czarnego i l icząca dw adzieścia  i kilka milio­
nów ludnośpi je s t  krajem zupełnie rolniczym, żad ­
nych fabryk  ani rękodzielni nie posiada,  a  m ając 
g run tu  zadosyć na podwójną je szc ze  ludność, n ie  
po trzebuje bynajmniej za k ła d ać  u siebie fabryk, do­
póki płody swej ziemi wymieniać będzie m ogła  n a  
dobre tow ary  po cenie umiarkowanej,

A ng lia  m ia łaby prze to  do zaopatryw an ia  n ie na  
la t  ale na  wieków kilka, dw adzieścia  i t rzy  miliony 
ludności pod rządem  narodowym coraz zam ożn ie j­
szej, czyniącej więc co raz  większe wydatki, k tórych  
dzisia j odmówić sobie musi pod panami co s s ą  jej 
dobytek i krew zos taw ia jąc  w zamian tylko nędzę 
i rozpacz.

Dodać tu je szcze potrzeba że, jeżeli cena z iem io ­
płodów polskich je s t  n iższą  od cen krajowych in ­
nych, lubo p rze ch o d zą  przez chciwe ręce pańs tw  
zaborczych, to byłyby jeszcze  tańsze ,  gdyby j a  mieć 
można w pros t  z Polski,  z  p ierwszej ręki.

Co. więcej, ceny te mogłyby s ię  stać  je szcze  n i l -  
szemi p rzez  za p ro w a d ze n ie -• dróg  żelaznych w Pol­
sce Anglia  sam a mogłaby nawet podjąć się  ich z a ­
łożen ia  pod w arunkam i bardzo  korzystnem i,  i  mieć 
tym sposobem nie tylko ca łą  korzyść  ze zm ie jsze -  
nia się cen, ale nadto pewnie bardzo  wielki odbyt 
na swe m achiny parow e i inne tu należące sprzęty .

Założenie  dróg  żelaznych w Polszczę nie byłoby 
kosztowne : bo g ru n t  tuta j zupełnie p łask i  robocizna t a ­
nia, a g rubsze  sz tuk i lanego żelaza mogłyby być dosta r­
czone przez właścicieli pieców po cenie bardzo n isk ie j .

Gdyby więc założono drogę że lazną  od Bałtyku 
do m orza  Czarnego, p row adząc ją  p rzez  b ło ta  P iń ­
skie, z ram ionam i do innych prowincyi polskich, 
w tenczas p rodukta  na jżyżnieszych  okolic mogłyby 
być przewożone do jednego lub drugiego morza w 
każdym czasie i po bardzo niskiej cenie, —  kiedy 
te ra z  przewóz na  kołach drogami często n ieprze-  
bytemi a  wymagającemi n ie ra z  kilka miesięcy c z a ­
su, podnosi znacznie  ich ceny —  które tem wyż- 
szemi s ię  s ta ją ,  im znaczniejsze s ą  obsta lunki,  
nie dlatego żeby płody sam e w k ra ju  przez  to d ro ­
żały ,  lecz dla niemożności dostaw ienia potrzebnej 
ilości do portu  w czas ie  oznaczonym.
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Daję tutaj ceny niektórych produktów Podola i 
U krainy prowincyi najraźniejszych z całej dawnej 
Polski Są to ceny średnie w latach kiedy nie ma 
głodu w innych częściach Europy bo wtenczas pod­
noszą sie cokolwiek: Pszenica na miejscu 6 szy-

o o

lingów za kwarter. Wól średni na miejscu L. 1 .1 0 0  
szylingów. Dobry koń dla kawaleryi lekkiej L. 7 
do 8- Cena' innych produktów idzie w podobnym sto­
sunku, a koszta przewozu do portów morskich za 
pomocą dróg żelaznych nie mogłyby jej znacznie 
podnieść.

Woły możnaby bić na miejscu i robić z nich 
mięso solone na użytek marynarki.

Żeby jednak dojść do tego wszystkiego, potrzeba 
najprzód aby Polska była niepodległa.

Do tego Anglia może się najwięcej przyczynić. 
N ie potrzebuje bynajmniej wypowiadać wojny trzem 
rozbiorowym mocarstwom, to je s t  Rosyi, Austryi i 
Prusom, —  awanturować swych armii i flot na po­
moc Polakom, ani ponosić kosztów wojny; nie, tego 
wszystkiego nie po trzeba : bo naród dwudziestokil- 
komilionowy, kiedy postanowi odzykać niepodległość, 
może znaleść w swem łonie dostateczne zasoby do 
skruszenia  gnębiącego jarzm a — ale Anglia pomoże 
wiele Polakom przyjacielskiem spółdziałaniem, a tak 
pomódz może bez narażenia s ię :  ponieważ zniszcze­
nie traktatu wiedeńskiego przez mocarstwa, które 
Polskę  rozszarpały, rozwiązało jej ręce i dozwala 
działać stosownie do widoków i interesów swego 
handlu.

Rząd Wielkiej Brytanii powinienby nawet przyjąć 
za  system swej polityki, wyprzeć jedno z tych 
państw, to jes t  Rosyę, nazad w dawne jej granice.

Czjż  Rosya szanuje interesa Anglii ? Nie — ow­
szem, robi jej tyle złego ile tylko może. Czyż to 
nie Rosya zerwała wszystkie stosunki handlowe 
Anglii z narodami przez swych carów poabitemi? 
Czyż nie czyha tylko na sposobną chwilę, w któ- 
rejby mogła wziąć bezkarnie Konstantynopol, coby 
naturalnie pociągnęło za sobą opanowanie wszyst­
kich brzegów morskich, dawnego państwa greckiego, 
coby jej dozwoliło uformować dobrą marynarkę za

pomocą majtków greckich i zamienić morze Czarne
na jeziora rosyjskie ? Czyż nawet nie wyciąga już ręki 
do posiadłości angielskich w Indyaeli wschodnich, 
gdzie s ta ra  się podżegać zamieszanie i podburzać naro­
dy przeciw Anglikom? Wpływ, który sobie umiała zjed­
nać w Persyi. otwiera jej już drogę do tamtych państw, 
a nie zaniedba zeń korzystać, jeżeli s ieg o  nie ukróci. 

Przywrócenie Polski może zgruchotać ten kolos o 
nogach glinianych —  Polska tego własnemi dokaże 
silami. Atoli spódziałanie przyjacielskie Anglii mo­
że ułatwić p racę: bo tego sobie nie ukrywamy, że 
walka będzie długa i ciężka,

Niech więc lordy stanu W. Brytanii zastanowią 
sie nad tak ważną kwc-styą. Mogą teraz zapewnić 
korzyści niezmierne dla handlu i przemysłu swego 
kraju i zapobiedz powtórzeniu się głodu i przesile­
nia handlowego i finansowego, nie potrzebując nam 
pomagać jak  na drodze prawnej.

W tym to celu mam zaszczyt zaprosić wszystkie 
osoby pojmujące ważność obecnych okoliczności, 
aby raczyły połączyć się w towarzystwo, którego 
celem ma być przywrócenie Polski.

Nadmienić tu musimy, iż z ustawy towarzy­
stwa literackiego przyjaciół Polski, którego czci­
godny lord Dudley Coutts S tuart jest  patronem, wy­
pływa, iż się tego rodzaju zatrudnieniem zająć nie 
może. Mam przeto honor prosić tych wszystkich, 
coby należeć chcieli do T o w a r z y s t w a  k u  
p r z y w r ó c e n i u  P o l s k i ,  aby deklaracyę swą w 
tej mierzy przysłali pod moim adresem, 10. H am il­
ton Street, Camden Town.

Będę Panu  obowiązany, jeżeli zechcesz być tak 
dobrym i nakłonisz swych przyjaciół do połączenia 
swej deklaracyi z moją. Mam honor być i. t. d. Londyn 
d. 12 kwietnia, 1818 r. (Podpisano) Jenerał Bem.

Uwiadom ienie.
Pługów belgijskich, najnowszej i najlepszej kon- 

strukcyi, z fabryki P. Steinkellera w Warszawie, j a ­
ko i wszelkich innych machin gospodarskich, można 
dostać po stałych i umiarkowanych cenach u panów 
Halber8tama i Nirenstejna we Lwowie.
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